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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie:
R oczn ie  rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­

n ie  rs. 1, m iesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do dom u, dopłaca się k o ­

piejek  5 m iesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prow incji:
R oczn ie  rs. 6, p ó łroczn ie  rs. 3 , kw ar­

taln ie  rs. 1 kop . 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T  IR, .A. Xj 1ST .A.
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I  u lica K rakow skie-Przedm ie4cie  
Nr. 415 (1 5 ) w P a ła cu  H r. S t. P otock iego .

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u l. M iodow a  
N r. 496, w Z akładzie E otograficznym  J . M ieczkow sk iego .

x  (wg.) Czy nie m oglibyście m nie obja­
śnić, o w spółobyw atele m oi, co się  stało
z ludźm i zwyczajnennt

L u d zi tych  bowiem  od p ew nego czasu  
zupełnie n ie spotykam .

G d y wejdę w tow arzystw o, i spytam  o te­
go lub ow ego, słyszę zaraz:

—  T o talent, to genjusz, to człow iek  do 
rozkazywania, to znakom itość, to zdolność  
wyjątkow a, to feniks, i t. p. i t. p.

Rekom endacje takie cieszą m nie ogrom nie  
i  szlachetną dum ą napełniają mi serce— gdy  
jednak  powtarzają się c iąg le  w tonie jed n a­
kow o wysokim , w ów czas z zakłopotaniem  
z w r a c a m  eię do rekom endujących, i  pytam  
zająkliwie:

—  Za pozw oleniem ... czy nie m oglibyście  
panow ie pokazać mi teraz ludzi zwyczajuych?

A  oni w odpow iedzi albo m ilczą upornie, 
albo też wybuchając śm iechem , wykrzykują:

—  O  naiwny! naiwny! naiwny!

Jed en  z m oich znajom ych hreczkosiejów  
p rosił m nie n iedaw no, żebym  w ynalazł dla  
n iego  człow ieka „do drobnych zajęć gospo- 
darsk ich“.

Zrobiłem  ogłoszen ie w gazetach, i cze­
kałem.

K ilkunastu kandydatów  zg łosiło  się n ie­
baw em , ale z liczb y  tej n ie w ybrałem  ani j e ­
dnego.

C zy dlatego, że żaden  z nich nie posiadał 
odpow iedniej kwalifikacji? Przeciw nie, dla 
tego, że w szyscy posiadali kw alifikację—zbyt 
w ielką!

Tak przynajmniej sami o sobie m ów ili-- 
Jed en  utrzym yw ał, że  zna na wylot a gro - j 

nomję, buchalterję, nauki przyrodzone, bu

ŻYCIORYSY ZNAKOMITSZYCH ARTYSTÓW.
I.

H e l e n a  M o d r z e j e w s k a .
( D alszy  ciąg).

T ym  sposobem  T ow arzystw o N ow o-Sąck ie  
spotężniało w ielce a nasza bohaterka takiej 
tam w krótce nabrała wziętości, iż repertuar 
nie m óg ł się  obejść bez jej ciągłego udziału.

S iły  T ow arzystw a rozw inęły  się bardziej 
jeszcze gd y  p ołączył się z niem i F elik s B en ­
da, znany z w ystępów  gościnnych na W ar­
szawskiej scenie, dziś już zm arły artysta i O r­
o ń sk i.

Bohaterka nasza, nie chciała jednakże d zie­
lić  .dal8Zy Cjj losów  tej truppy, która pod dy­
rekcją F eliksa B endy w yjechała z Czernio- 
w ic W dalszą, p0 św iecie w ędrów kę. Pozosta­
ła  ona W Czern iow cach , zam ierzając w ystą­
pić na niemieckiej w iększej scenie, gdzie  
przedstawiano S zyl]era> G oetego a i S zek s­
pira nawet.

L ecz tworząc taki zamiar pod w pływ em  
zapału  artystycznego, który ją  unosił ku roz-

CENA OGEOSICEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J ed en  w iersz petitem  lub je g o  m iejsce na jeden  raz 

kop. 10 , na 3 razy kop. 20 , na 6 razy k op . 30 .
C ena Ogłoszeń w  D O D A T K U  o p o ło w ę  mniejsza.

downietw o, astronom ję, języki, taniec i fech- 
tunek...

D ru gi napom ykał, że gd yb y  nie zawiść 
pew nych  ludzi, m ógłb y  był z a j ą ć  stanowisko  
w ysokie, ale to tak w ysokie, że już chyba  
w yższego znaleźć nie podobna...

Trzeci —  najskrom niejszy —  zgadzał się 
w ostateczności na przyjęcie tych  obow iąz­
ków, uzdolnieniu  jego  nieodpow iednich, ale 
pod temi jed yn ie  warunkami, żeby 1° nosił 
ty tu ł „Plenipotenta" i 2° pobierał pensję do 
tytu łu  tego  zastosowaną...

Skończyło  się na tein, żem  odpisał znajo­
memu w ten sens:

„ K o c h a n y  p r z y ja c ie lu !  Z e  s m u tk ie m  a le  
z a r a z e m  i z p r z y je m n o ś c ią  d o n o s z ę  o i, z e
w naszej W arszaw ie niem a ani jed n ego  cz ło - 1 
w ieka, któryby bez u bliżen ia  sw em u honorowi 
i swoim  zdolnościom , m ógł p ośw ięcić się 
drobnym  zajęciom  gospodarskim .44

, • ! ............................................
G d ybym  chciał teraz opow iedzieć moje 

niefortunne poszukiwania zwyczajnego czło­
wieka w atram entowym  św iecie dziennikar­
stwa, tożbyście dopiero dziw ne m iny zrobili.

A le  sza...
N iech  śpi licho!

P o napisaniu ostatniego w ykrzyknika, 
w ziąłem  do r ę k i  paryzkie „F igaro"  i  zn ala­
złem  w n ie m  kilka w ierszy n ieocenionego  
A lfo n s a  Karra, które w ydały  mi się jakby  
dopełnieniem  mojej notatki.

O to co m ówi w nich autor „O s."
„ J eż e li rzeczy pójdą w tym  samym ;nk 

dotąd kierunku, to za lat kilka, będziem y  
w idzieli na świecie:

R eklam y przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

D ziś św. Józefa  K alasantego.

Jutro  Filomeny P.

.Sam ych autorów a ani jednego czytel-  
nika.

„Sam ych pasterzów  a ani jednej owieczki. 
„Sam ych w odzów  a ani jed nego  żo łn ierza . 
„Sam ych konsum entów  a ani jednego p ro­

ducenta."
O d czego niech nas zachowa B ó g  O jciec, 

Syn B o ży  i D uch  święty!

X N adeszła  kanikuła a z nią i całe hufce  
debiutantów  i debiutantek oblegają dyrekcję  
teatrów warszawskich, prosząc ażeby im choć 
raz pozwolono popisać się na tej scenie, po  
której stąpa tylu utalentow anych artystów . 
Część tego zastępu aspirantów  do sceniczne­
g o  z a w o d u ,  w alczy p o d  s z t a n d a r e m  s ła w y , 
część zaś w  im ię chleba ty lko.

W czoraj aż dwoje takich debiutantów , p. 
Zalewska i p. Strom feld, w ystąpiło na scenie 
letniego teatru w „P ozytyw nych" , pierwsza  
w roli hrabianki Ju lji, drugi w  roli C horyń- 
sk iego ojca. O zdolnościach p. Strom felda, 
dziś jeszcze w yrokow ać nie m ożna. M łod y  
ten aktor w ystępow ał ju ż w praw dzie w  E l ­
dorado pod pseudonim em  „Cze wita lecz to, 
acz krótkie dośw iadczenie nie dało mu ani 
pew ności siebie ani odwagi; widać to b y ło  
pod czas w czorajszego w ystąpienia. Zobaczy­
m y czy czas i ob ycie  się ze sceną rozw iną  
w  m łodym  debiutancie w yższe zdolności 
artystyczne.

J eże li jednak waham y się  w yrokow ać  
o zdolnościach w czorajszego debiutanta, na­
tom iast nie mamy najm niejszej w ątpliw ości 

! co do jego  koleżanki wczorajszej. H ra ­
bianka Ju l ja um iała w p r a w d z ie  chodzić po  
scenie swobodniej od debiutantek praw dzi­
w ych, całkiem nieobytych ze sceną, lecz za to

leojejszym  sferom działania, zapom niała ob 
liczyć się ze swojem  uczuciem  wrodzonem  
w ięc też gdy przyszło ju ż stanowczo zdecy- 
dować się na ów  debiut niem iecki, bohaterka  
nasza zawahała się silnie. S ław iańsk ie jej 
uszko, zadrasnęły jakoś ostre dźw ięki obcego  
język a  a skoro jeszcze n iektórzy znajomi do­
w iedziaw szy się o powziętym  zamiarze, odra­
dzali go jej żarliw ie, artystka cofnęła się 
z tej d rogi.— „B yć m oże, powiada heroina, 
iż do zniechęcenia mnie ku niem ieckiej sce­
nie przyczyniło się w części zdanie jednej 
z lepszych  aktorek tej sceny, która rozm awia­
jąc zemną ozwała się uszczypliw ie: „M it
diesem  A pfel—gesichtchen w ollen  sie tragische  
Roli en spielen! “ (Z taką okrągłą i rumianną  
jak jabłuszko twarzą, chcesz pani gryw ać ro­
le  tragiczne).

P ob yt w Czerniowcach należy do nie­
szczęśliw ych wpom nień artystki, ciężka cho­
roba skazała ją tam na dwuletnią prawie bez­
czynność a różne zm artwienia, troski i w iecz­
na tęsknota za urzeczyw istnieniem  swych  
marzeń artystycznych, łam ały jej ducha.

Lecz rzućm y już zasłonę na te odleglejszą  
przeszłość naszej znakomitej artystki. O po­
w iadaliśm y ją dla tego g łów nie, żeby ujaw­

nić tak licznym , m łodym  m arzycielkom  o s ła ­
w ie scenicznej, ile to trudności przełam ać  
ile  walk z losem  stoczyć m usi, nawet talent 
potężny, zanim  się przedrze przez takie cier­
nie żyw ota, zostaw iw szy na nich ślady ser­
decznej krwi swojej.

W praw dzie i później jeszcze, p rzyb y­
w szy do K rakowa w roku 1865, pani M o­
drzejewska, nie odrazu stanęła na p iedesta­
le  który się jej z prawa talentu należał, 
owszem  i tam jeszcze spotkała szkopuły silne  
w m iejscowych żyw iołach, i tam zawiść i p y­
cha odpychały ją  od bram św iątyni sz tu k i. 
D ość pow iedzieć że z początku m usiała w y ­
stępować w roli pazia w sztuce , ,P azio­
w ie królowej M arysieńki i m ożeby nawet 
d łu go  jeszcze nie zd oła ła  się dobić do ro i 
serjo dram atycznych, gd y  los nie sprow adził 
był w ów czas do K rakow a zasłużonego  
nestora sceny warszawskiej I. S. Ja s iń sk ie g o , 
który objąw szy na czas jakiś kierunek arty­
styczny sceny krakowskiej, bystrem  okiem  
dojrzał od razu w ielki talent ukryty i  odtrą­
cony, i w yw iód ł go na pełny blask s ło ­
neczny.

Ju ż wprawdzie dawniej, podczas pobytu  
w Czerniowcach, artystka nasza próbowała
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ani mówić ani czuć tego co mówi nie umiała. 
Publiczność zgrom adzona dość licznie p rzy ­
j d ą  grzecznie dwoje debiutantów , wido­
cznie uw ażając ich tylko za gości śWoich.

X Y aucorbeil, kom pozytor dość m ierny, 
ułożył m uzykę do opery komicznej: ; Walka 
o miłość, (B ataille d ’am our), k tórą  wczoraj 
w E ldorado  odegrano.

G dyby nie afisz objaśniający, że libretto  
do  tej sztuki napisał Sardou, nie uw ierzy li­
byśmy temu-, tak  lichym jest przekład p. Mo- 
rozowicza, inteligentnego zresztą komika.

Y aucorbeil nie je s t ani Verdirp a tem 
mniej D onizettim  i dowiódł wczoraj najw y­
raźniej, że istnieje rodzaj melodji k tórą moż- 
naby nazwać usypiającą.

Hom eopatyczna odrobina komizmu nie 
może tej operetce nadaw ać charak teru  buffo.

Słabe artystyczne siły ogródkow ego tea ­
trzyku, pomimo wrcale łatw ego zadania, nie 
m ogły  mu sprostać.

P . Sochaczewski w wielu partjach  false­
tow ał— wysokie tony widocznie są tru d n ą  
wielce akrobatyką dla jego piersi, a pp. Bo- 
jem skiego i Boguszewskiego zaliczać do 
śpiewaków byłoby parodją.

Jed n a  tylko panna Leichnitz, obdarzona 
miłym i równym głosetri, posiłkująca się zre- 

,są tą  dobrą m etodą, ratow ała ekspozycję tej
f, - „ [ . i  o Jfttiinmidab i wótn t \rl i

P anna Płaczkowska,. w n iektórych m iej­
scach w ydobyw ała tony  dość szczęśliwe— 
chóry  natom iast mniej były fortunne, zw ła­
szcza też w drugim  akcie. W alkę o mi­
łość wypowiada hrabia T ankred  (p. Socha­
czewski) kaw alerow i A jaxow i de H autefe- 
nille (p. B oguszew ski), m łodzieńcow i wyso­
kiej g łupoty , tchórzow i i żarłokowi n iesły­
chanem u, a dodać winniśmy że tę figurę p. 
B oguszew ski reprezentow ał wcale nieszczę­
śliwie.

Dtyom współzaw odnikom  z których jeden  
poluje ńa serce, d rug i na posag D jany (pan­
na L eichnitz) synowićy barona de H angin- 
coUrt, (p. Bojemski), chodzi o pozyskanie 

je j  ręki. H rab ia  T ankred  wręcz oznajmia 
baronowi, że jeg o  synowicę wykradnie o 
północy, pomimo k ra t żelaznych i uzbrojo­
nych pachołków , strzegących tego bóstwa.

Baron szydzi sobie z m łodzika i p rzysię­
g a  na przeróżne rzeczy, na herby  i p radzia­
dów, że Odda hrabiem u rękę D yany, jeżeli 
potrafi dopiąć tak zuchwale ułożonego planu. 
N aturaln ie sprytny hrabia odnosi podstępem  
zwycięztwo mid baronem, k tó ry  w końcu 
błogosław i jeg o  związkowi • z synowicą.

O to dość prosta treść sztuki rozw ałkow a­
nej nu-trzy akty, z akom paniam entem  mu-

ju ż  sił swoich w potężnej roli M arji S tu a rt, j  

lecz bądź to b rak 1 głębszych studjów, bądź 
może ty lko  brak zaufania w siebie i w słu­
chaczy —- a najbardziej b rak  odwagi, spo­
w odowany nieprzyjazną postaw ą zawistnych 
żywiołów zakulisowych, spraw iły, że w ystą­
pienie to przeszło bez rozgłosu —chociaż 
pó  zobaczeniu p. M odrzejewskiej w tejże sa­
mej roli na scenie W arszaw skiej, pewnym  
być można, że i wówczas już  m usiała ona 
grac je  z wielkiemi pobłyskam i talentu i z 
wyższem artystycznem  pojęciem.

W K rakow ie także nie zbywało boha te r­
ce naszej na nieprzyjaznych żywiołach, i nic 
dziw nego,— kto zna choć nieco bliżej zawiść 
i niechęć jak ie  w zbudza zawsze i we w szyst­
kich personelach teatralnych, przybycie do 
ich składu noWej i utalentow anej a jeszcze 
n a  dobitkę, młodej i pięknej koleżanki, ten 
ła tw o odgadnie iż pojawienie się p. M odrze­
jew skiej w K rakow ie i wyprowadzenie jej 
na jaw  przez tak  doświadczonego i tak  po­
w szechnie szanowanego dyrek tora  jak I .  S. 
Jasiński, musiało nie jedno  serduszko zalać 
żółcią zawiści. N akom ec wiadomo, że we 
wszystkich praw ie teatrach  istnieje pewien

zyki pow ołującej słuchaczy w istocie do 
krainy m arzeń M orfeu azowych.

Publiczność jedna!; zgrom adziła się licz­
nie na tę reprezentację, może dla tego, że 
chciała się dowiedzieć jak  się walka o miłość 
zakończy. Poniew aż w tych zapasach hrabia 
T ankred  odniósł tryumf, publika opuściła 
E ldorado  z pewnem zadowoleniem, chociaż 
ziewanie nie pozwalało bić frenetycznych 
oklasków.

X P an  F liege poświęca do.chód z czwak-. 
kowego koncertu w Dolinie Szwajcarskiej 
na rzecz „P rzy tu lisk a1-. W arszawa k tó ra s ły -  
nie zaróno z zam iłowania do muzyki jak  i z do- 
droezynności, zapewne gorąco poprze ów kon 
cert.

X Śliskie są drogi prow adzące do świą­
tyni F o rtuny . W  dzisiejszych czasach, .go­
rączkowego życia, m ajątki w yrastają w praw ­
dzie tak szybko jak  grzyby po deszczu, ale 
też i nikną w jednem oka m gnieniu, nakształt 
bańki m ydlanej, świetniejącej koloram i tęczy, 
z której za chwilę nie pozostaje nic prócz 
kropli m ętnej piany. Podobny m eteor ja ­
śniał przez lat parę  na horyzoncie W arszawy, 
budząc w jednych  podziw, w innych zńów 
zazdrość, aż nareszcie w tych dniach pękł 
z hukiem  i łoskotem ... pozostawiwszy około 
sześciukroćstutysięcy rub li passywów, o p ar­
tych w prawdzie nam ajątkach ziemskich, k tó­
re  jed n ak  może nie podołają takiem u cięża­
rowi.

X  PierW szą nagrodę śjfiewu w K ohser- 
w atorjum  wiedeńskiem, otrzym ała w tym 
roku panna A n t o n i n a  Z i e m b i e k a ,  k tó ra  już 
w  roku  zeszłym Odniosła takąż nagrodę za 
grę fortepianową. D zienniki w iedeńskie nie­
zm iernie chwalą piękny sopranowy głos tej 
śpiewaczki, której nieskorzy do pochw ał wie­
deńscy kry tycy  muzyczni, wróżą najświe­
tniejszą przyszłość na drodze artystycznej 
karjery.

X „L udw isia“ pierwsza kochanka nńsze- 
go genialnego Juljusza, znalazła swego hi- 
storjografa w panu Przyborow skim . Dzieje 
tego n iezw ykłego i niezw ykle poetycznego 
uczucia rozpoczął P . opowiadać w ostatnim 
zeszycie ,,N iw y,“ w artyku le  p. t. Serce 
poety.

Szczęśliwe ziemianki, k tóre potrafiły  cza­
rami oczu swoich spętać orlego ducha poety! 
Szczęśliwe,, bo p rzejdą wraz z nim  do nie- 
śm iettelncśći! >

rodzaj monopolu artystycznego na różne ró l 
rodzaje. N ajtrudniej jed n ak  znieść taki 
monopol w dziale tragicznym , gdzie zazw y­
czaj od la t ju ż  w ielu dzierży berto, jakąś oso­
bistość zasłużona, osiedlona prawowicie, m a ­
jąc  liczną koterję adherentów  i zauszników 
a k tó ra  pomimo zasług i niezaprzeczonego n a ­
wet talentu, nie zna się wcale na arytm etyce 
i nie może w żadeu sposób policzyć la t swo­
ich, przebytych w chwale i wiecznej bo zagwa­
rantow anej blanszem i kosmetykami m łodo­
ści!

Pomimo wszakże przeszkód spotkanych, 
w- K rakow ie, heroina nasza ufniejsza już 
w swe siły—w sparta silnem ram ieniem  dy­
rygującego repertuarem  reżysera, znalazła 
już  tam pole do okazania swego dram atycz­
nego ta len tu—a tryum f, jak i odniosła w B ar­
barze Kadzi wiłównie, ustalił już ostatecznie 
je j reputację sceniczną. P raw da, że ju ż  po­
przednio, artystka nasza, wystąpiwszy w roli 
Sary, w dram acie p. W . Szymanowskiego 
p. t. „Salom on11, k tó ry  na warszawskiej sce­
nie nie m iał powodzenia, spraw iła silne na 
publiczności wrażenie.

W  owej to epoce, artystce rosnącej już

X  K u rje r W arszaw ski ja k  wiadomo, rzu- 
01 . Pjerwszy myśl założenia Tow arzystw a 
opieki nad szwaczkami, i usiłuje wprowadzić 
ją S w  życie. Niemielibyśmy nic przeciwko 
temu, bo losy tych pracownic są w rzeczy 
samej opłakane. Nie jedna  z nich, nie mo­
gąc wyzyc z 5 lub 6 rubli miesięcznie jakie 
zarabiń igiełką, rzuca się na bezdroża—upa­
da pod naciskiem nędzy—zwierciadło jej 
powiada, że m łoda i przystojna, a sumienie 
wówczas niestety, nie znajduje odpowiedzi. 
Pojm ujem y to wszystko, ale rzucilibyśm y 
pytanie K urjerow i, dla czego uprzyw ilojo- 
w ał jedyn ie  szwaczki?

Czyż nie ma praćżek, kwiaciarek ulicznych, 
męczennic tracących wzrok nad haftem i w ie­
lu a wielu dziew cząt niem niej zasługujących 
na politowanie?

Nam się zdaje że opieka tego rodzaju', n;e

fiowinna ograniczać się na jednym  stanie, 
ećż obejmować wszelkie inne z nim  skolr- 

gacone.

X W  E ldo rado  ma być niedługo przed­
stawioną kom edja trzyaktow a, Kuzyn Jąkób 
napisana przez p. L ero i —oraz kom edjaE m i- 
la A w giera w czterech aktach, pod ty tułem  
Pani Caverlet. W  A lham brze zaś g raną  bę­
dz ie  kom edja trzyaktow a B erriera  Idjod.

X  „Słowo wróblem  wylatuje, ale wołem 
pow raca"...

G dyby nie to, ileż razy chętniebyśm y co­
fali nieoględnie w yrzeczoną obelgę, nie w po­
rę  w ypowiedziany komplement, lub  n iedo­
statecznie pomyślany a na reform atorską 
pobudkę zakraw ający artykuł! . ■

Jed en  z feljetonistów warszaw skich wy­
s t ą p i ł  niedaw na z nam iętną obroną germ a- 
nizm u— a chcć w ystąpił bezw ątpienia w do­
brej woli, to jed n ak  ta jego  dziw aczna i tak 
niespodziana apologja zalewającego nas ze­
wsząd żyw iołu, w yw ołała ogólną protestację 
zarówno w prasie jak i w sądach jednostek 
składających się na tak zwaną „opinję p u ­
b liczną".

Feljeton ista m usiał w ysłuchać wiele g o rz ­
kich  napom nień, a nawet odsłonić; pierś na 
pociski, zapraw nych jadem  szyderstwa do­
wcipów,..;

O tóż, świeżo jed en  z wymownych szerm ie­
rzy dziennikarskiego pióra, nazw ał owego 
feljętonistę „K om turem  K  zyżackim!"...

X Życie nad  stan, jest plagą ru jnującą 
prędzej czy później dobrobyt i pomyślność 
każdej rodziny— a przyznać potrzeba że p!a* 
ga  ta rozw ielm ożnia się u nas cofać więcej. 
K ancelistą  chce, w szyku dórów nać swemu

ciągle w talent i w sławę, przyszła myśl w y ­
stąpić w W arszawie.

K tóż z czytelników ńaśżych nić pam ięta 
ogrom nego w rażenia jak ie  w ywołał u nas 
pierwszy debiu t p. M odrzejewskiej? T a  u ro ­
cza wdziękiem, czarująca szlaćhetńóścią ak ­
cji, i deklamacją prześliczną, Adrjana, odrazu 
rozentuzjazm ow ała zdumionych jej talentem  
widzów. T en  pierwszy debiut był zarązem  
kolosalnym tryum fem  i zapew nił artystce na­
czelne na scenie stanowisko.

O dtąd  już dzieje k arje ry  artystycznej 
p. M odrzejewskiej wiadome każdem u, lecz 
nie każdy może zastanowił się nad wpływem 
jak i w stąpienie jej w skład teatru  w arszaw­
skiego, wywarło na wzrost i uszlachetnienie 
dram atycznego repertuaru  naszego. O na to 
w prow adziła na scenę naszą, dawno z niej 
w ygnanego Szekspira, ona otw orzyła drzwi 
M arji S tu art i Mazepie.

(d, n•)

\
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naczelnikowi, rzemieślnik zapatruje się na 
urzędnika, lokaj przywdziewa wychodząc 
na ulicę modny kapelusz, zakłada binokle, 
i naśladuje pociesznie maniery pańskie. 
5ąło\yem W każdym^tanie, sprawdza się .przy­
słowie: '„Konia kują. a i a b a  nogę nadstawia*1. 
Świeży tego przykład możemy przytoczyć.

W  pewnym domu zamożnym, od łat dwóch 
wzięto dziewczynę wiejską do posłdgi, ze 
względu może, że włościanki przedstawiają 
większą g w a r a n c j ę  pod względem moralno­
ści, od dziewcząt co się j u ż  zżyły z miastem 
i  jego  zaraźliwemi miazmatami. Pani była 
w i e lc e  zadowolona z Marysi pracowitej, 
oszczędnej, skromnej i uczciwej.

Jednego dnia przychodzi Marysia do pani, 
i gfe najpokorniejszą minką, prosi o rubli 
ośm ze swych zasług.

Na cóż ci potrzeba moje dziecko? pyta 
pani.

Dziewczyna pokraśniała.
-T- No mówże, czegóż się lękasz, przecież

to pieniądz przez ciebie zapracowany.

ludności płacą daleko drożej za ciupy, niż 
ludzie zamożni za pomię&zkania urządzone 
gTtotnfot fciB1. • * I ■v —,l J L —Ł

Czy taksa 2 rubli za łokieć kwadratowy 
w lokalach małych, a 3 rubli w większych 
hie byłaby właściwą?

Zapewne— tylko wielkie pytanie...mży lo ­
kaj może być podciągnientym pod taksę, tak 
jak mięsp i pieczywo?

socki wykończa przekład „Hernaniego" tej 
młodzieńczej kreacyi francuzkiego wieszcza, 
kipiącej życiem i gwałtownym , półdzikim  
nawet zapałem.

Nowe milczenie, a co więcej zakłopotanie 
ze strony Marysi.

— A leż mówże dziewczyno śmiało.
— O to proszę łaski pani, odrzekła M ary­

sia, skubiąc róg fartuszka — ,oto miałabym  
wielką ochotę kupić sobie kapelusz.

— Kapelusz?—i potrzeba, ci na to.aż ośmiu
W w L l 1 LjL JL / i  f i . x i I f l j l  11 [  J

— Tak proszę pani, są i tańsze w tym  
magazynie, ale takie liche, że wstydziłabym  
się je przywdziać.

Pani zdumiała, - ‘-poszła do kantorka, w y­
jęła żądaną kwotę i dając jej rzekła:

— Pam iętaj ^Izijjwozjno, żo d la  n iedorze­
cznej próżności, tracisz w jednej chwili, p ra ­
wie całe swe zasługi kwartalne.

— Eh! proszę łaski pani, a cóż to ja gor­
szego od Kasi, a przecież ona kupiła sobie 
kapelusz ża całe sześć rubli!

Nie wątpimy że za jaki roli lub dwa lata, 
Marysia porzuci służbę — i wyrzekłszy się 
pracy, chodzić może będzie w jedwabnej su­
kni i 15 rublowym kapeluszu.

X Tanim Kuchniom sprzyja pogodne nie­
bo, brak za to współczucia i ofiarności pu* 
blicznej. Pan Ratajewicz, (sam nie wiele ma­
jąc), dał w zeszłą sobotę widowisko na k o­
rzyść tanich kuchen, a  publiczność,,zamiast, 
jak się tego należało spodziewać, zapełnić 
ogródek Antokolu, zgromadziła się dość 
nielicznie, gdyż za ledw ie pięćset osób zebrało 
siena to p r z e d s t a w i e n i e ,  a i te z w e r b o w a n o  w 
znacznej części rozsylanemi przez z a r z ą d  ta­
nich kuchen biletami. W każdym razie docho't. 
du brutto zebrało się około stu dwudzie­
stu rs., z których połowę z górą poszło na-

X Gustaw Zieliński autor poematu „K ir­
giz?* pracuje Obecnie nad dziejami osiedlenia 
się Krzyżaków w ziemi Chełmińskiej i D o­
brzyńskiej.

—  \
X  W isła coro.czgie wyrządza ogromne 

szkody—nie ujęta w karby w niszczącym  
prądzie zmiata wszystko, co na drodze swej 
spotyka. Handlujący drzewem szczególniej 
na tern cierpią. Otóż obecnie utworzyło się 
w Bydgoszczy towarzystwo akcyjne z kapi­
tałem pół miijona talarów, w celu założenia 

[porto dla drzewa przychodzącego W isłą 
z Królestwa Polskiego.

X Powieść łg . J. Kraszewskiego: „Hra­
bina .Co.sel“, ma być przełożoną na język  
francuąki, a to z drugiego wydania popra­
wionego prz-ez autora jakie już druk opu­
ściło. \ f  9 \* focfvw

X  Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych  
nabyło biust Justyniana K arnickiego,w yko­
nany z marmuru karraryjskiego przez Syre- 
wicza utalentowanego naszego rzeźbiarza.

X  Operowi a r ty ś c i  nasi, c o r a z  c z ę śc ie j  
r o z b ie g a j ą  się poświecie, szukając temlaurów  
i.,,, pieniędzy. Qbecnie dowiadujemy się 
z Gazety włoskiej TI Universo musicale że zna­
na tu dobrze śpiewaczka p. Jakowicka (Fri 
deńci) występuje w Rawennie, nad brzega­
mi Adryjatyku gdzie opiewa, z wielkiem po­
wodzeniem, tytułową partję -w „Aidzie“ Ver- 
diego. Wiadomo że w tej właśnie porze ro­
ku w Rawennie trwa, tak zwana jiera  czyli se­
zon kąpielowy i że pod ten czas zjeżdża się 
tam mnóstwo osób z różnych Europy krań­
ców. Taż sama gazeta, opowiedziawszy eon 
amore, tryumfy naszej rodaczki na raweńskiej 
scenie donosi iż na sezon karnawałowy, pa­
ni Friderici już została zaangażowaną do 
W erony gdzie zobowiązała się śpiewać tak­
że partję Aidy oraz uczestniczyć w wykonaniu 
wielkiej Mszy Yerdiego. Czytając te i daw­
niejsze a zawsze tak gorące pochw ałv‘śpiewu 
p- Jakow ickiej, w' gazetach w łoskich i H isz­
pańskich nayyet a słysząc ją następnie, w pe­
wnych interwalach, w Warszawie śpiewają­
cą,; choćby tylko na koncertowych estradach,, 
przychodzimy do przekonania, iż klimat po-

korzyść instytucji. Tego wieczoru grano w łudniow.ych krańców Europy musi wywierać
jakiś czarodziejski wpływ na organ śpiewacz­
ki naszej i że zapewne głos jej, istotnie wyro- 
biony bardzo, musi tam nabierać inetali- 
czności i świeżośei, jakich mu niedostaje 
ilekroć się odzywa w rodzinnym swoim kli­
macie. .if ■ ,

X Ludzie talentu i zasługi nie zawsze po 
różach stąpają.

Z życiorysu sympatycznego powieściopisa- 
rza Jeża, Zamieszczonego w jednem z na­
szych pism illustrowanych, dowiadujemy się 
naprzykład że w pierwszych latach swego  
pobytu na obczyźnie, pracował on w fabryce 
płócienek, gdzie" rysówkł, za liche honorarja,
desenie i wzory kwieciste.....

Ha! wszakże Dickens mył butelki u kupca, 
a Szekspir przytrzymywał strzemiona elegan­
tom przyjeżdżającym konno do teatru!

Antokolu farsę jednoaktową, przerobio 
ńą z niemieckiego, przez znanego z prac 
SM'oich autora I. S. Jasińskiego p. t. „Dwaj 
bracia“ w której pp. Ratajewicz i Kwieciński 
oraz panna Szelągowszka przywoicie w yw ią­
zali się z ról im powierzonych.

X  Ludność miejska wyzyskiwaną jest co­
raz więęej, przez w łaścicieli possesyj na­
kładających na nią kontrybucję pod nazwą 
komornego, pomimo Wykrzykników prasy 
i lamentu lokatorów. Czyżby nie zaradziła 
temu taksa ustanowiona od łokcia kwadra­
towego1, przy odpowiedniem podzieleniu 
*,ńeszkań na pewne klassy? Bliższa lub dal-
SZa odległość, klatki zwanej lokalem, od stro­pu ni,h ios lub poziomu bruku — stopień su- 
cm »ci» ,lość ciepła i światła rozpraszana 
przez s ońce w mieszkaniu, i inne warunki, 
posłużyć m ogłyby za zasadę do tej klasyfi­
kacji.  ̂ Dzis p łacimy 2 i/z—3 ruble i wyżej, 
za łokieć k u . podłogi w lokalu złożonym
z dwóch ciasnych izdebek, a 2 __2 ‘/ 2 rs, za
apartament obejmujący cztery lub pięc po

X Muza oryginalna milknie, za to mnożą 
się przekłady.

Jest to dobre.... w braku lepszego.
P. Szober tłómaezy ostatni utwór liryczno-

- .. „  r  1 dramatyczny Coppe’go p. t.“ Lutnista Kre-
koi. W ypada ztąd, że uboższe warstwy j  moński” (Lutnier de Cremone) a p. Podwy-

TEATR LETNI
W O G R O D Z I E  S A S K I M .  $

D ziś we wtorek, 22 czerwca (4 lipca) 1876 r. 
YIOLETTA

opera w 4-ch aktach, muzyka Yerdiego. P 
Początek o godzinie 8 wieczór.

A f  A łl/TDO A Dziś i codziennie przed- 
n U l l t i u i u S i i i i i  stawienia Towarzystwa ar­
tystów dramatycznych pod dyrekcją J ó z e fa  
Teksla.

Dziś: Poczciwy Jotr. dramat w 5 aktach.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

 ----------------- ~  ~     r tr sr
A T  V  A  17 A C  i codziennie^ przedsta-

l i f l i  wienia Towarzystwa artystów 
dramatycznych pod dyrekcją Juljana Gra­
bińskiego. a w o f t o t e i i  1 j fsd o tIsI  s 3

JJąiś: Nasi, komedjsn 1
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

PT A n n  1 codziennie przed-
u J d D U A ttU U i stawienia Towarzystwa ar­
tystów drąmątycznych pod dyrekcją Ana­
stazego Trapszo.

Dziś: Życie paryzkie, opera komiczna 
W 4-ch aktach, muzyka Offenbacha.

W yśtęp  góśbinńy pan i A dolfiny  Z im ajer, 
P o czą te k  o godzin ie  8 -ej w ieczorem .

1 co-TUTH! ] L  m m n ) -A 4 V  U  m l  dziennie przedstawienie Tńwarzy- 
stwa artystów dramatycznych pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 

Dziś: Dwa światy.
Początek o godzinie 8-ej Wieczorem.

Dolina Szwajcarska.
Dziś

K O N C E R T

HERMANA FL1EHE
Dy rektora orkiestry „Reichshallen** z Berlina 

Orkiestra złożona z 50 członków. 
Program:

Część I-sza.
1. Uwertura z op .  „Indra,“ Fr. Flotowa.
2. „Fru)ilings-Erwachen,“ idylla E. Ba-

, cha.
3. Scherzo ze „Snu letniej nocy,** F . Men-

delsona (ąa żądanie).
4. „Sen najady,“ fantazja H . F liege.

Część Il-ga:
5. Uwertura z op. „Rosamunda,** Fr. Schu­

berta.
6. Introdukcja i modlitwa (W szechmocny 

Ojcze) z op. „Rienzi,** R. Wagnera.
7. Marynarze, duet na 2 kornet jiistony,

Wolboa, wyk, pp. Majer i Vollendorf.
Część Ill-c ia :

9. Uwertura z Schillera „Turandot,** Lach- 
nera.

10. Akt wstępny z op. M ignon,“ A. Tho­
masa.

11. Angot-kadryl, Straussa.
12. Fijołek-polka, F . Fliegego.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.
Wejście kop. 25.

W e Środę na powszechne żądanie: Pow ­
tórzenie wieczoru poświęconego swojskim 
kompozytorom, ze zmienionym programem.

W razie niepogody koncert odbędzie się 
w sali.
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srrotn OG-ŁOSZE1TIA.

I' lil"  W I E L K I  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

I  GrEOSSIAIA
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza Cenv 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
pig rze, oprocz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać sie 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 — 0 — 4

ozlafroczki kretonowe po rs. 5, z haftem po rs. 6, kostiumy ‘
kretonowe po rs. 7, dolmany kaszmirowe od rs. 18, Regen-
mantle od rs. 10, kretony francuskie szerokie po kop. 25, 30

i 35, otrzymał w znacznym wyborze Magazyn Bławatny

Jana Thonues
ulica Senatorska wprost skweru.

S O W IŃ S K I  i SZULC
dawniej KOELCflEN

p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .
Tow ary K olonjalne oraz W ina wszelkiego 

gatunku , otrzym uje z najpierw szych Domów 
Zagranicznych. 17— 3— 2

1 6 - 0 —3 
^  " Ty ®1"JJ*"® » . ® u*. *

Św ieże  fasony k oszu l n a d esz ły  
z  P aryża  do M agazynu

B O B R O W S K I
2  ulica W ierzbow a 2

„SPEC JA LN O ŚĆ  B IE L IZ N Y
15-45—3

Codziennie koncert wielkiej orkiestry 
z Reichshallen 

pod Dyrekcją

HERMANA EL IE GE
i R estauracja zaopatrzona w najświeższe za- 
1 pasy 8piżarniane i piwniczne.

Przyjm ują. się obstalunki n a  śniadania 
\ o b ia d y  i k o la c je  po  c e n a c h  um iarkow anych.

I 4 - 3 - 3  Jasiński.
Skład. Bielizny 

PAWLIKA
na K rakow . Przedm ieściu w dom u własnym . 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej oraz ko łder i bielizny stołow ej. 
Ceny um iarkow ane,m aterja ły  wyborow e, ro ­
bota trw ała  i najnowsze fasony. 1 3 — 3  '‘2

U i
ZNANY Z TANIOŚCI!

wiMiiiaifi 
„WŁADYSŁAWA LEWITY I r

na rogu Placu Teatralnego i ulicy Senatorskiej.

Ma zaszczyt zawiadomić szanowne Panie, iż ,w powiększonym jego składzie znajdą zawsze wielki 
wybór różnych towarów bławatnych, jak również sukien, paltocików, „w aterproof’, kapeluszy i fiszutek 
i w ogóle innych ubiorów w zakres toalety damskiej wchodzących.

Poleca nadto na obecny sezon szczególną taniością i gustem odznaczający się wielki wybór: 
bareże czarne, gładkie, w pasy i kratki od kop. “ 4 5
„japonaise” towar cienki półjedwabny we wszystkich kolorach, wartości realnej, rs. 1 — 05 

kop. do sprzedaży kop.
„tafetas de Paris” towar letni czysto-wełniany po kop.
„linon” gładki, w pasy, wyrób niciany po kop. 
beże we wszystkich praktykowanych kolorach od kop.
kaszmiry czarne w wyborowym gatunku od rs. 1
1500 sztuk perkali „oxfort” i „toile de Vichy” od kop.
Nareszcie wspomniony Magazyn poleca 2000 fiszutek teatralnych tak zwanych „Herzogo- 

vine” wartości realnej po rs. 1 kop. 50 do sprzedaży po kop.

_______________________ A ° 3 B o je HO H e iw y p o H ), K a p m a u a  2 2  I » h h  1 8 7 6  r .— C z c io n k a m i M . Z ie m k ie w ic z a  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  N r. 4 1 5 .

W ydaw ca, Aleksander Niewiarowski. R edaktor, J a n M ieczk o w sk i.
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